Wyjazd szkoleniowy Koła Naukowego Ogrodników do Uniwersytetu Hohenheim

Sprawozdanie dedykujemy dr Zbigniewowi Czaczykowi, pomysłodawcy i realizatorowi wyjazdu

Niemcy
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27.IV. – 3.V.2003.

Lista uczestników 

dr Michał Szklarz

1. Joanna Bieniarz

- Ogrodnictwo Ogólne, II rok

2. Marlena Czechowska

- Ogrodnictwo Ogólne, II rok 

3. Filip Henschke


- Ogrodnictwo Ogólne, IV rok

4. Dominik Jakubczak

- Ogrodnictwo Ogólne, V rok

5. Katarzyna  Kaźmierczak
- Kształtowanie Terenów Zieleni, I rok

6. Aleksandra Kaźmierczak
- Ochrona Środowiska, IV rok

7. Ewa Lewandowska

- Kształtowanie Terenów Zieleni, Z IV rok

8. Anna Łęcka


- Kształtowanie Terenów Zieleni, V rok

9. Grzegorz Łęcki


- Ogrodnictwo Ogólne, V rok

10. Anna Matwijów

- Ogrodnictwo Ogólne, V rok

11. Maja Michalik


- Ogrodnictwo Ogólne, V rok

12. Zbigniew Rosiak

- Ogrodnictwo Ogólne, V rok

13. Klaudia Taratuta

- Kształtowanie Terenów Zieleni, II rok

14. Monika Wechta

- Ogrodnictwo Ogólne, V rok

Programm für den Besuch polnischer Studenten aus Poznan

Ansprechpartner: Dr Zbigniew Czaczyk

Dauer: Sonntag, 27. April bis Samstag 3. Mai 2003

Unterkunft: Aufenthaltsraum mit WC des Studentenwohnheimes Egilolfstrasse

Duschen: Sporthalle (7 bis 22 Uhr), freier Zugang

Programm:

27. April: abends Ankunft in Hohenheim

28. April: 08.00 Besichtigungdes Deutschen Landwirtschaftsmuseum so Hohenheimer Schlosses (Fuhrung durch Herr M.A. Klocke/ stv. Leiter Deutsches Landwirtschaftsmuseum)

12.00 Mensa Essen

13.30 Versuchsstation Gartenbau Museen/ exotischer Garten/                

botanischer Garten

18.00Grillen mit dem Agrartechnik Stammtisch (Begrüssung durch 

Prof. Kleisinger/ Verfahrentechnik Intensivkulturenund stv.GD des 

Instituts sowie Prof. Köller/ Leiter des Osteuropazentrums)

29. April: 10.00 Besuch des agria-Motor-und Gartengeratewerkes in Möckmühl

15.00 Stadtbesichtigung Tübingen

30. Aprill: 8.00 Besuch des Onstitut bei Uniwersitat in Hohenheim

9.00 Blüchendes Barock Ludwigsburg

14.00 Mercedes-Benz Museum

17.00 Stuttgart selbständing/ abends Frühlingfestin Stuttgart

01. Mai     FEIERTAG

07.00 Besichtigung des Deutsches Landwirtschaftsmuseums in 

Hohenheim

09.00Besichtigung des Tiergarten in Stuttgart

14.00 Besichtigung eines Weingutes mit Weinprobe in der Nähe von 

Vahingen/Enz

02. Mai    7.00 ab Hohenheim

9.00 Insel Mainau

13.00 Golfplatz/ Konstanz

15.00 Fähre

15.30 Zeppelin Museum

18.00 Rückfahrt nach Hohenheim

03. Mai    09.00 Verabschiedung

09.30 Rückreise

17.00 Besuch in Sanssouci
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27, 28-IV-2003
Aleksandra i Katarzyna Kaźmierczak,  Maja Michalik
Początek wyprawy

Wczesnym rankiem 27 kwietnia 2003 r. rozpoczął się nasz wyjazd do Stuttgardu, gdzie zostaliśmy zaproszeni przez grupę studentów z Uniwersytetu w Hohenheim (Agrartechnik Stemmitsch). Po długiej i monotonnej podróży wieczorem dotarliśmy na miejsce, gdzie przywitali nas gospodarze - dr Zbigniew Czaczyk i przedstawiciele studentów: Nana, Ole i Björn. To właśnie z nimi mięliśmy później okazję nawiązać bliższe znajomości.

Dzień pierwszy

Czas pobytu w Stuttgardzie spędzony był bardzo aktywnie. Już pierwszego dnia (28.04.03 r.) wstaliśmy bardzo wcześnie, by zaraz po śniadaniu rozpocząć zwiedzanie niemieckiego muzeum rolnictwa (Deutsche Landwirtschaftsmuseum), gdzie naszym przewodnikiem był sympatyczny pan M. A. Klocke. To on oprowadzał nas po campusie opowiadając jego historię. Dowiedzieliśmy się m.in., że został on założony przez Katarinę Pawłową w 1818 r. jako szkoła dla młodych dziewcząt i że zajmuje powierzchnię 400 ha. 
W czasie zwiedzania muzeum widzieliśmy np.:

· Golden Pflug von Hohenheim (1843)

· Kartoffel – Erntemaschine (1889)

· Windfege (um 1865)

· Dreschmaschine von  H. Lanz (um 1880)

· Einheits- Ackerwagen (um1930)

· Stiffen – Dreschmaschine(um 1870)

· Strpohpesse (um 1880)

Kolejnym miejscem, które odwiedziliśmy był Ogród Botaniczny (Botanischer Garten) i Ogród Egzotyczny (Egzotischer Garten) Uniwersytetu w Hohenheim. Tam mogliśmy słuchać ciekawych opowieści dotyczących historii ogrodu i mieszczącego się w nim niewielkiego pałacyku w środku z makietą uniwersytetu oraz ze ścianami pokrytymi malowidłami przedstawiającymi krajobraz naturalistyczny. Informacje dotyczące flory ogrodu przekazywał nam pracujący w nim ogrodnik-botanik. Bliżej omówił nam gatunki roślin występujące na terenie ogrodu. W ogrodzie widzieliśmy np.:

· olbrzymie okazy, bardzo stare drzewa wielu odmian cyprysów (Cypressus sp.) (ok. 50)

· piwonie krzewiaste (Paeonia suffruticosa) o różowych kwiatach 

· rosnące w gruncie, nie zawiązujące owoców bananowce 

· zachwycające barwami i kształtami kwiatów różaneczniki (Rhododendron sp.)

· daglezje zielone (Pseudotsuga menziesii)

· jodły (Abies sp.)

· wykorzystywany w Kanadzie dla pozyskania syropu i cukru klan cukrowy (Arcer sacchrum)

· czerwonolistną odmianę buka pospolitego (Fagus sylvantica ‘Atropunicea’)

· leszczynę turecką ( Corylus colurna), oraz

· Cedrus atlantica

· Quercus robur

· Dawidia inducrata
Ogrodnik wskazał nam także 35–metrowego platana klonolistnego (Platanus xhispanica), który, jak się dowiedzieliśmy, byłby jeszcze wyższy gdyby nie regularne jego przycinanie z obawy o stojący obok pałac. Zwiedziliśmy także tarasy z bylinami znajdujące się w nowszej część założenia parkowego, która aktualnie była jeszcze w trakcie rozbudowy. Wspięliśmy się również na altanę (w stylu klasycystycznym), skąd rozciągał się widok na sporą część okolicy. Wielu studentów uczyło się i wypoczywało na terenie ogrodu. Pokazano nam także kolekcję zbóż uprawianych w średniowieczu - ich plenność była o wiele słabsza niż obecnie uprawianych. Powiedziano o 40 gatunkach traw ozdobnych, które się tam znajdowały. Będąc na terenie ogrodu przeszliśmy się także aleją bardzo starych i próchniejących topoli.

Później miała miejsce wizyta w zamku Hohenheim – budynku reprezentacyjnym Uniwersytetu. Będąc tam przeszliśmy przez rektorat i zwiedziliśmy bibliotekę, gdzie widzieliśmy piękne, stare wnętrza z licznymi płaskorzeźbami i występujące w ich otoczeniu regały, biurka i sprzęt komputerowy. Na głównym holu przyglądaliśmy się czterem rzeźbom kobiet, symbolizującym cztery pory roku (wiosna miała wianek zbóż, lato – wianek z kłosów, jesień –wianek z owocami, a zima – ze strzałą).

Na stołówce studenckiej mieliśmy trzy warianty obiadów do wyboru (w cenie ok. 2 EURO) np.

· rybę z ziemniakami

· pierożki z nadzieniem curry z przesmażonymi ziemniakami

· makaron z sosem i sałatka do wyboru (wersja dla wegetarian).

W czasie zwiedzania szklarni doświadczalnej Uniwersytetu zapoznaliśmy się z programem komputerowym do sterowania klimatem w szklarni (nie jest wykorzystywany w Niemczech na szeroką skalę, ponieważ jego stosowanie jest bardzo kosztowne – nieekonomiczne). W szklarni na stołach zalewowych widzieliśmy uprawę:

· pelargonii (badania odmian obecnych na rynku)

· begonii (w tym begonia „Dragon Wing”)

· alstremerii

Rozmawialiśmy na temat potrzeby podejmowania ochrony roślin przed chorobami i szkodnikami. Sposobem walki ze szkodnikami stosowanym na terenie szklarni są metody biologiczne - ze szkodnikami walczy się poprzez wykorzystanie ich naturalnych wrogów. W szklarni jako rośliny wskaźnikowe wykorzystywany jest jęczmień. Jego to jako pierwszego atakują szkodniki, co jest sygnałem do podjęcia wzmożonej ochrony.

W jednej ze szklarni widzieliśmy także róże w uprawie wazonowej w różnych rodzajach podłoża:

· w perlicie

· w podłożu z dodatkiem perlitu

· w podłożu z dodatkiem włókien koksowych

W Niemczech, z powodu dużych problemów z mączniakiem, prowadzi się badania nad wyznaczeniem optymalnych warunków niezbędnych do zaistnienia zjawiska mikoryzy, która umożliwiałaby roślinie lepsze pobieranie substancji z podłoża (warunkuje to jej odporność na choroby).

W sadzie doświadczalnym spotkaliśmy się z dyrektorem tej placówki. Na terenie 6 ha (drzewa pestkowe – głównie śliwki węgierki i czereśnie) i 8 ha (ziarnkowe – głównie grusze) znajdują się nasadzenia przeznaczone przede wszystkim do celów dydaktycznych. Prowadzi się tam badania nad:

· odpornością odmian na szarkę

· jakością

· sposobami uprawy 

· programami ochrony roślin

· przydatnością starych drzew i starych odmian gruszy do produkcji owoców na tzw. „sznapsy”

· gęstością nasadzeń

Wieczorem zostaliśmy zaproszeni przez niemieckich studentów na wspólnego grilla. Pomagaliśmy ustawiać stoły na wolnym powietrzu. Do wspólnej degustacji pysznych sałatek, piwa, pieczonego mięsa i kiełbasek zasiedli wspólnie z nami prof. dr h.c. mult. K Köller, Dziekan ds. Studiów Wydziału Nauk Rolniczych Prof. dr S. Kleisinger, doktoranci, Pan Klocke i troszczący się o nas dr Zbigniew Czaczyk.

Dzień 2

29-IV-2003

Klaudia Taratuta i Joanna Bieniarz
 
Wtorkowy dzień rozpoczęliśmy od wyjazdu 30 km od Stuttgartu, do Möckmühl, gdzie mieści się firma (Agria) z asortymentem maszyn ogrodniczych. Cieszy się ona dużym uznaniem i renomą, co potwierdza jej 50-letnia tradycja.

Odbył się tam ciekawy wykład odnośnie historii firmy, jej rozwoju i nowych pomysłów w dążeniu do ulepszenia maszyn ogrodniczych.

        Zaletą firmy jest sposób, w jaki wykonywane są urządzenia, ponieważ wszystkie elementy łączone są ręcznie. Agria znana jest z szerokiego wyposażenia i różnorodności sprzętu ogrodniczego. Firma oferuje maszyny do równania i poprawiania struktury gleby, glebogryzarki do małych ogrodów i powierzchni uprawnych, włóki, brony, wały do równania, rozdrabniania i odnowy trawnika, maszyny do uprawy międzyrzędzi. Właściciele firmy znaleźli ciekawe rozwiązanie do pielęgnacji stromych powierzchni, służą temu specjalne małe, niskopodwoziowe traktorki, do których przymocowane są narzędzia robocze, takie jak: noże koszące. Agria zadbała również o ochronę środowiska produkując kosiarki chroniące żaby.

         Potwierdzeniem wysokiej jakości produktów firmy Agria jest uzyskanie certyfikatu ISO 9001, oraz eksport maszyn do Francji, Szwajcarii, Norwegii.

         Przedstawiciele firmy zapewnili nas, iż asortyment kosiarek Agria jest szeroki, oferują oni odpowiednie maszyny dla każdego typu ogrodu i wymagań terenowych. Używane są silniki, szczególnie cicho pracujące, spełniające ścisłe normy kalifornijskie, dotyczące emisji spalin bez użycia katalizatora.

         Po wysłuchaniu krótkiej prezentacji zwiedziliśmy halę produkcyjną, gdzie wszelkie części składa się ręcznie, co tłumaczy trwałość i wysoką jakość maszyn firmy Agria.

         Miło ugoszczeni, z całym bagażem nowej, przydatnej wiedzy i broszurkami informacyjnymi firmy, wyruszyliśmy dalej.

         Po południu zwiedziliśmy malownicze miasto Tübingen leżące 50 km od Stuttgardu, również w landzie wirtemberskim. Jest ono miastem studenckim, liczącym 70-tys. mieszkańców, z czego 50 tys. to ucząca się młodzież. 

         Obok Tryburga Bryzgowijskiego oraz Heidubergu jest siedzibą jednego z trzech najsłynniejszych uniwersytetów w południowych Niemczech. W 1477 założył Tübingen hrabia Ebernard Brodaty. 

         Pierwsza wzmianka o warowni „Trringia”, wokół której powstała osada pochodzi z 1342 należąca dotychczas do palatynów Tybinga przeszła pod panowanie hrabiów Wirtembergii. W mieście nie zniszczonym po II wojnie światowej zachowało się wiele cennych zabytków. 

         Nad miastem góruje warowny zamek Hohentübingen ze wspaniałą zewnętrzną bramą Äußeres Tor z 1606 roku bogato zdobioną, tzw. vollwerkami. Było to piękne miejsce, przy którym zrobiliśmy wiele ciekawych zdjęć.

          Ten zamknięty zespół budynków z dziedzińcem w środku oraz przedzamczem powstał w 1507 – 1515, 1534 – 1542 oraz w 1606 roku.

          Z Burgsteige można dojść do malowniczej starówki. W środku rynku stoi fontanna Neptuna z 1617 roku, dzieło Heinrich Schickhordta. 

          W zachodniej części wznosi się ładny renesansowy ratusz z 1435 roku, z zegarem astronomicznym, otaczają go piękne kolorowe, proste budynki z muru pruskiego ze szczytami z XV i XVIII wieku. 

          Najładniejszy widok rozciąga się na starówkę z wyspy Neckane. 

Przy Nackarhalde wznosi się budynek ewangelickiej szkoły Stift założonej przez księcia Urlyka w 1536. Jej absolwentami byli m.in. poeci Hölderlin, Schiller oraz filozofowie Hegel i Schelling.

          Przez miasto położone na łagodnym zboczu, przepływa porośnięta wierzbami Neckara. Sprzyja ona studentom wiosłującym po Nea w letnie wieczory. Wszędzie panuje atmosfera ciszy i spokoju niezbędna do naukowego rozmyślania.

         Wieczorem, wraz ze studentami uniwersytetu Hohenheim wymienialiśmy wrażenia z całego dnia. Czasem dało się słyszeć ożywioną dyskusję na temat Unii Europejskiej, gdzieniegdzie śmiech po opowiedzianej historyjce, oraz cichy śpiew znanych piosenek. 

         Do końca nie wiemy, czy to smaczna pizza, którą nas ugoszczono, dobra pogoda, czy po prostu ludzkie serca stworzyły taką ciepłą atmosferę w ten wieczór.  

Dzień 3

30-IV-2003

Ewa Lewandowska i Zbigniew Rosiak
Dnia 30 kwietnia (środa) pierwszym punktem programu była wizyta w Instytucie Mechanizacji przy Uniwersytecie w Hohenheim. Jednostka ta prowadzi badania w 3 kierunkach: podstawy techniki ogrodniczej, modernizacja produkcji zwierzęcej oraz mechanizacji upraw ogrodniczych. Po hali doświadczalnej i dydaktycznej instytutu oprowadził nas pan Klaus Lutz. Przedstawiono nam sposób przeprowadzania doświadczeń i pokrótce nakreślono wyniki prowadzonych badań. 

Prowadzone są badania nad otrzymywaniem i wykorzystaniem biogazu. Biogaz może być otrzymywany z odchodów zwierzęcych, odpadów ze stołówek, resztek pożniwnych a także ze specjalnych upraw. Aby zwiększyć i przyspieszyć produkcję biogazu stosuje się specjalne szczepy bakterii, a fermentacje prowadzi się w kontrolowanych warunkach.

Jednym z tematów, którymi zajmował się Instytut, było badanie możliwości zwiększenia efektywności pracy nietypowych zwierząt pociągowych, które mogą być wykorzystywane w krajach o niższym poziomie rozwoju gospodarczego. Przy pomocy czujników i wagi określono siłę pociągową takich zwierząt jak: osły, muły, wielbłądy, a następnie zaprojektowano i wykonano prototypy narzędzi, dzięki którym zwierzęta przy najmniejszym wysiłku pracują najefektywniej.

W laboratorium, które pokazał nam pan Lutz, bada się obecnie charakterystykę procesów suszenia owoców na słońcu i następnie sposoby ich konserwowania. Wyznacza się krzywe temperatur dla różnych owoców. Widzieliśmy niedokończony jeszcze prototyp suszarni do suszenia owoców. Bada się również możliwości pozyskiwania olejków eterycznych z produkcji rolniczych oraz różnych innych składników stosowanych do produkcji żywności. Ponadto Instytut we współpracy z jednym z brazylijskich uniwersytetów prowadzi badania nad suszeniem drewna eukaliptusowego.

Prowadzony jest również projekt badawczy dotyczący stosowania wykładzin zamiast ściółki w hodowli zwierząt. Poprzez stosowanie syntetycznych ściółek łatwiej jest utrzymać higienę zwierząt, są one zdrowsze. Do produkcji takich ściółek wykorzystuje się tworzywa pozyskane z recyklingu różnych odpadów. Bada się również ściółki z płynem w środku (jak łóżka wodne!). W hali znajduje się stanowisko do badania elastyczności ściółek. Celem projektu jest stworzenie jak najbardziej komfortowych warunków dla zwierząt, przy jednoczesnym odciążeniu środowiska naturalnego przez ponowne wykorzystanie materiałów odpadowych.

Rola Instytutu nie ogranicza się tylko do funkcji badawczej – na jego terenie prowadzone są również zajęcia dydaktyczne, a hala przeznaczona do tego celu jest przez cały czas dostępna dla studentów. Wystawione są w niej różne modele i części maszyn, które pokazują rozwiązania techniczne obecnie nie stosowane, ale także znajduje się tam wiele maszyn i urządzeń nowoczesnych - prototypowych. Instytut posiada również własną pracownie komputerową, wyposażoną w komputery z oprogramowaniem AutoCAD i plotery.

W specjalnej hali badawczej Instytutu posiadającej rynnę glebową (wielka hala z długim i szerokim kanałem wypełnionym specjalną mieszanką ziemi) mieliśmy okazję obejrzeć stanowiska, na których bada się różne zjawiska mające wpływ na uprawę.  Między innymi rozkład nacisku przy zastosowaniu różnych opon oraz wpływ ciśnienia na ugniatanie gleby (1 bar dla gleb rolniczych). Bada się również pracę siewników. W hali reguluje się klimat, dzięki temu jest możliwość prowadzenia badań przez cały rok.

Poza tym pokazano nam m.in.:

· maszynę do napowietrzania trawników, 

· samodzielną maszynę do porównywania układów napędowych, 

· prototyp mechanizmu przekazywania mocy HN8 o parametrach: (3000 Nm;  0-3600 u/min; 140 kW), 

· zabytkowy ciągnik – „pół-diesel” z poziomym, jedno cylindrowym silnikiem, w którym do rozruchu wykorzystywana jest benzyna, natomiast w czasie pracy olej napędowy, 

· samolot sterowany pilotem do wykonywania oprysków, stosowany w warunkach, kiedy nie można wjechać na pole ciężkimi maszynami. Samolot ten może lecieć 1 m. nad opryskiwanymi roślinami,

· prototyp kombajnu zbożowego MAGDA /Mobile Arbeitsmachine (zur) Gegenüberstellung Differenter Antriebskonzepte/ - jest to prototyp samobieżnej maszyny roboczej dla porównania dwóch układów napędowych: hydraulicznego i elektrycznego. 
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Kolejnym punktem w naszym programie był wyjazd do Ludwigsburgu i zwiedzanie barokowego zespołu pałacowo-ogrodowego. Wielkość i rozmach, z jakim stworzono to założenie przeszły nasze oczekiwania. Na cały zespół pałacowy składa się 18 budynków zawierających ponad 450 pomieszczeń. Trasa zwiedzania zaproponowana przez przewodnika obejmowała jednak tylko ok. 60 z nich (co i tak okazało się całkiem wyczerpujące). 

Książe Ebernhard Ludwig von Württemberg w 1704 roku zdecydował o przebudowie wcześniejszego niewielkiego pałacyku myśliwskiego w większej skali. Początkowo nowopowstały pałac miał służyć tylko jako letnia rezydencja, ale po 5 latach książę Ebernhard Ludwig zdecydował o przeniesieniu się tu na stałe. Budowę pałacu zakończono już po jego śmierci w roku 1733. Po 1830 roku cały kompleks został przekształcony w duchu napoleońskiego empire.

Zwiedzając zamek mieliśmy okazję przyjrzeć się z bliska zarówno pełnym przepychu apartamentom księcia i jego żony, sali lustrzanej, barokowej kaplicy, teatrowi, jak i zobaczyć tę „drugą”, kontrastowo uboższą część pałacu – pomieszczenia, które zajmowała służba. 
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Zdjęcie – widok pałacu z lotu ptaka. źródło:  www.schloesser-magazin.de
Schlosspark – ogród otaczający pałac, również zaskoczył nas swoim ogromem. Zajmuje powierzchnię 75 akrów i składa się z ogrodów o różnych charakterze nałożonych na kanwę charakterystycznego barokowego, symetrycznego założenia, o głównej osi prostopadłej do fasady pałacu. Szczególnie pięknie prezentował się o tej porze roku ogród japoński z kwitnącymi wielokolorowo azaliami i różanecznikami oraz sąsiadująca z nim wystawa bonsai. Za to zdecydowanie najwięcej radości dostarczyła całej grupie wizyta w „dziecięcej” części parku z zamkami, smokami i ukrytymi miedzy skałami skarbcami.

Po spacerze w parku poszliśmy do znajdującego się naprzeciwko Residenzschloss Ludwigsburg niewielkiego myśliwskiego pałacu Schloss Favorite. Został on zbudowany w latach 1713-1723 przez księcia Eberharda również w stylu barokowym, lecz wnętrza wykończone zostały w stylu empire.

Następnie udaliśmy się do Stuttgardu, gdzie zwiedziliśmy muzeum Mercedesa. Widzieliśmy tam od najstarszych po najnowsze modele samochodów tejże marki, a także modele samochodów wykorzystywanych do bicia rekordów prędkości. Napełnieni nowymi marzeniami poszliśmy posłuchać niemieckiej, ludowej muzyki przy kuflu dobrego piwa, gdyż odbywał się w mieście coroczny festyn 'Frülingfest'. Czas, którym wtedy dysponowaliśmy mogliśmy ewentualnie wykorzystać na karuzelach w wesołym miasteczku lub zwiedzając miasto. 

Dzień 4

1-V-2003

Anna Matwijów i Grzegorz Łęcki
Dzień 1 maja (czwartek) rozpoczęliśmy od obejrzenia muzeum związanego z uprawą, zbiorem i przeróbką ziemniaków. Naszym przewodnikiem był Pan Klocke, pracownik uczelni Hohenheim, niezwykle sympatyczny i uprzejmy. Przedstawił nam pokrótce historię udomowienia ziemniaka, okazało się przy tym, że i w Niemczech znana jest klasyczna „legenda o stonce zrzucanej z amerykańskich samolotów”.

Największą część muzeum wypełniały ciągniki rolnicze. Ustawione były wzdłuż ścian muzealnej hali zgonie z ruchem wskazówek zegara, chronologicznie wg dat wprowadzania do użytku. Najbardziej przykuły nasz wzrok gigantyczne ciągniki-parowozy, pochodzące z XIX wieku z Anglii. Od naszego przewodnika dowiedzieliśmy się, że ze względu na cenę tych maszyn były one dostępne tylko dla najzamożniejszych producentów buraków cukrowych. Używane były one szczególnie do orki ciężkiej gleby, przy czym podczas tego zabiegu ciągnik nie poruszał się, tylko zwijał kilkuset metrową linę, do końca której przyczepiony był duży pług.

Oprócz tych prawdziwych olbrzymów w muzeum eksponowane są pierwsze ciągniki spalinowe. Mimo że kształtem przypominają wczesne Ursusy, to ich silniki zaskakują swoją prymitywnością – aby taki jednocylindrowy, wielolitrowy motor uruchomić należało go wpierw podgrzać przy pomocy specjalnej, wstawianej w odpowiednie miejsce lampy.

Wystawę uzupełnia kolekcja niskopodwoziowych mikrociągników, szczególnie przydatnych w pracach na stromych zboczach winnic, w wąskich międzyrzędziach. Kilka dużych, nowoczesnych i bardzo silnych ciągników z epoki wielkich gospodarstw państwowych podsumowało wizytę w tym niezwykle ciekawym muzeum.

Następnym punktem programu był ogród zoologiczny w Stuttgardzie. Mimo, że nie udało nam się wejść do niego za darmo (przysługuje to niemieckim studentom) to nasi hojni niemieccy przyjaciele zafundowali nam bilety.

Ogród zajmuje dużą powierzchnie niemalże w centrum miasta. Trudno znaleźć słowa, które mogłyby oddać jego piękno i bogactwo. Ogród jest bardzo nowoczesny, zwierzęta i rośliny mają w nim komfortowe warunki. Szczególnie studenci KTZ zwracali fachową uwagę na bardzo przemyślane i udane projekty architektury krajobrazu. Ze względu na nieco cieplejszy od Polski klimat podziwiać można tam np. małe lasy ogromnych mamutowców (Sequoiadendron giganteum).  Zaskoczyły nas też szpalery niezwykle intensywnie ciętych platanów. Świetnie zorganizowane i bardzo przestronne pomieszczenia dla zwierząt przyciągały tłumy. Tłok był faktycznie duży, szczególnie, że był to piękny, pierwszomajowy dzień. W kilku palmiarniach oglądaliśmy tropikalne rośliny, które dzięki optymalnym warunkom klimatycznym osiągały naturalne rozmiary. Wizyta w motylarni była dla wielu iście duchowym przeżyciem! 

Po południu wraz z towarzyszącymi nam Niemcami pojechaliśmy na plantację winorośli w miejscowości Diefenbach. Winnica ta ma powierzchnię około 6 ha i jest częścią ponad stu hektarowego gospodarstwa. 

To, co nas najbardziej zaskoczyło to strome zbocza, na których uprawiana jest wionorośl. Jak twierdził sam właściciel, aby wykonać jakiekolwiek zabiegi na polu o takim dużym skłonie przy pomocy ciągnika, trzeba być odważnym i mieć zdrowe serce. Podejrzewamy, że ani odwagi ani zdrowego serca nie brak komuś, kto w domu posiada tysiące butelek wina, o czym za chwilę.

Plantacja prowadzona jest wzorowo, mimo, że ze względu na słabe zaopatrzenie w wodę właściwie nie jest nawadniana. Od kilku lat gospodarz stosuje feromony w celu dezorientowania samców szkodliwych motyli, przedtem musiał wykonywać wiele oprysków chemicznych. Winorośl prowadzona jest na dwa pędy i rozpinana na specjalnej konstrukcji. Rośnie w ten sposób nawet kilkadziesiąt lat. 
Bardzo interesowało nas ile wina można wyprodukować z jednego hektara plantacji – okazuje się, że aby osiągnąć dobrą jakość plon nie powinien przekraczać 12000 litrów soku. 8000-9000 litrów jest plonem zbliżonym do optymalnego. Sprzedaż winogron jest bardzo dobrze zorganizowana – gospodarz ma tłocznie, przy pomocy której oddziela sok od moszczu. Sok jest analizowany pod względem składu chemicznego, szczególnie zawartości cukru (więcej cukru – lepszy sok). Po sok przyjeżdżają cysterny z regionalnego związku producentów. Sok jest już centralnie przerabiany w wino lub napoje w kartonikach.

Wyjaśnienia wymaga jeszcze tak zaskakujący sposób uprawy winorośli na stromych zboczach. Dowiedzieliśmy się, że aby uzyskać wysoką zawartość cennego cukru w owocach, grona muszą być jak najlepiej nasłonecznione. Najlepiej jest, gdy u podnóża południowego zbocza, na którym jest winnica, znajduje się jezioro, od którego tafli odbijają się promienie słoneczne dodatkowo doświetlając rośliny.

Górzysty teren, pięknie utrzymana winnica, cudowna przyroda i pogoda w połączeniu z bijącymi w oddali dzwonami kościelnymi tworzyły naprawdę sielankową atmosferę!

Po nacieszeniu oczu należało zadowolić również inne zmysły. Udaliśmy się do domu gospodarza, gdzie, dzięki uprzejmości jego i naszych niemieckich kolegów i koleżanek mieliśmy ogromną przyjemność wzięcia udziału w degustacji win. Podczas degustacji dowiedzieliśmy się wiele o najprzeróżniejszych gatunkach win, kulturze i skomplikowanej technice ich picia. Już po przeprowadzeniu organoleptycznych analiz kilku gatunków win okazało się, że jest to najzabawniejsza lekcja w naszym życiu. Wielu zaskoczył fakt, że pamiętają tylko początek całych badań. W drodze powrotnej, siedząc w autobusie, zgodnie zdecydowaliśmy, że wystosujemy pismo do Dziekana z prośbą o wprowadzenie podobnych zajęć do obowiązkowego programu nauczania na Wydziale Ogrodniczym.

Dzień 5
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Ania Łęcka, Dominik Jakubczak i Marlena Czechowska

Wyspa Mainau to pierwszy punkt naszej piątkowej wyprawy. Leży ona nad Jeziorem Bodeńskim, na styku granic Niemiec, Szwajcarii i Austrii.

Mainau jest wielką atrakcją turystyczną, przyciągającą corocznie 2 miliony turystów, lecz jednocześnie to ważne centrum badawcze, w którym testowane są nowe odmiany roślin ogrodowych, nowatorskie metody ich uprawy, ekspozycji i aranżacji.


Swym kształtem wyspa przypomina wysoki stożek. Na jego szczycie wybudowano pałac, sprzed którego rozciąga się widok na ogrody, jezioro i góry – Alpy. Widok gór nas zachwycił, chyba nikt nie spodziewał się, że podczas naszego pobytu w Niemczech dane mu będzie zobaczyć te piękne, ośnieżone szczyty...


Od XIII do początku XIX w. Wyspa Mainau zajmowana była przez zakon krzyżacki. Z jego inicjatywy w XVIII w. powstał tu barokowy zamek i kaplica. W 1853 r. posiadłość nabył Wielki Książę Fryderyk I Badeński. Pasjonował się on egzotycznymi roślinami, stworzył podwaliny pod arboretum, Włoski Ogród Różany, a na przypałacowych tarasach – kolekcję cytrusów. Był to początek ogrodu, który jego prawnuk, książę Lennart Bernadotte, po odziedziczeniu wyspy w 1932 r. przemienił w jeden z najpiękniejszych parków na świecie. Powstały nowe założenia, szklarnie i ekspozycje, a obecnie działalność księcia kontynuuje jego żona, księżniczka Sonja. Rodzina Bernadotte do dziś zamieszkuje w pałacu na wyspie. 


Cała wyspa porośnięta jest wysokimi drzewami, dającymi cień latem, mieniącymi się pięknymi kolorami jesienią, a zimą otwierającymi rozległy widok na jezioro Bodeńskie. Stanowią one cenne arboretum, które nadaje ogrodowi miano ogrodu botanicznego.


Na wyspie znajdują się też palmy, drzewa cytrusowe i motyle sprowadzone z całego świata, oraz palmiarnię, w której przepięknie kwitną storczyki i pachnące pomarańcze. Kolekcje palm rozpoczęto w 1888 r. po słonecznej stronie zamku, co nadało wyspie tropikalnej atmosfery. 

Przy wejściu na wyspę „powitała” nas kilkumetrowej wysokości kwiatowa figura przedstawiająca kwiatka w doniczce, a obsadzona różnymi pięknie kwitnącymi roślinami. Dalej stały podobne figury: wielkie kwiatowe kaczki i kwiatowy paw, obsadzony 7 tys. roślin, będący jedną z najczęściej reklamowanych atrakcji Mainau.

Idąc dalej trafiliśmy do urządzonego w stylu barokowym ogródka ziołowego. Zgromadzono tu całe mnóstwo różnych ziół, począwszy od, wydawałoby się, chwastów, jak np. mniszek lekarski, poprzez mniej znane rośliny a kończąc na typowych, znanych wszystkim ziołach, takich jak mięta, tymianek, lawenda czy melisa.

Dalej przeszliśmy długą promenadą obsadzoną krzewami róż. Niestety nie mogliśmy zachwycać się tymi szlachetnymi kwiatami, bo rośliny nie zdążyły jeszcze zakwitnąć. Promenada ta została założona po wojnie, liczy ponad 800 odmian róż. Jednak najstarsza część rosarium znajduje się przy pałacu i zwana jest Włoskim Ogrodem Różanym. Barokowe, prostokątne kwatery wypełnione są zarówno starymi, jak i najnowszymi odmianami. Zgromadzono tu niemal wszystkie możliwe typy róż: rabatowe, bukietowe, szczepione na pniu i pnące. Można tu znaleźć nawet unikatowe odmiany historyczne, takie jak XIV-wieczna Rosa gallica ‘Officinalis’. Łącznie w rozarium rośnie 30 tys. różanych krzewów, w 1200 odmianach.


Kolejna część ogrodu to położony u południowych stoków wyspy Ogród Daliowy, będącym jednocześnie poletkiem doświadczalnym, gdzie ocenia się walory nowo powstałych odmian. Każdego roku zwiedzający typują te najpiękniejsze, nadając wybranej przez siebie roślinie tytuł Królowej Dalii. 

Podczas naszego pobytu w całym ogrodzie kwitły tysiące tulipanów (600 tys. cebul w ponad 550 odmianach!) i narcyzów, tworzących wraz z dzikimi kwiatami wielobarwne, naturalistyczne kobierce (Mainau pochodzi od niemieckiego słowa Maienaue, czyli „majowa łąka”). O tej porze roku kwitły też różaneczniki i azalie. Kolekcja tych roślin liczy 280 gatunków i odmian. Obsypane kwiatami krzewy rosną tu na stromym, wschodnim zboczu wyspy, w cieniu wysokich drzew iglastych. Obok nich rosną tu także kamelie i fuksje Magellana (Fuchsia magellanica), które dzięki łagodnemu klimatowi zimują w gruncie.


 Najpiękniejsze założenia znajdują się w pobliżu pałacu. Na rozległych trawnikach rozciągają się wielobarwne, wzorzyste kobierce z roślin jednorocznych. Na urządzonych w formie tarasów południowych stokach wyspy rosną okazałe agapanty, drzewka ołowników (Plumbago), lantany, agawy i bugenwille. Efektownym zwieńczeniem tej części ogrodu jest Kaskada Włoska (to kilkadziesiąt opadających w kierunku jeziora progów wodnych, oprawionych barwnym kobiercem roślin sezonowych) i Ogród Fuksji.

Zwiedziliśmy też pełną palm i uroczych storczyków palmiarnię, a także  największy w Niemczech dom motyli - żyje w nim 25 gatunków kolorowych motyli z Azji, Afryki, Australii i Ameryki Południowej. Owady te latały wśród nas, gdy przechodziliśmy wśród egzotycznych roślin i zachwycały swym pięknem i barwami.

Jednak pomimo nazwy „Wyspa Kwiatów”, dominującym elementem tutejszego krajobrazu są drzewa. Położone w samym sercu wyspy arboretum powstało w połowie XIX w. Tutejsze mamutowce olbrzymie (Sequoiadendron giganteum) – najgrubszy o obwodzie 8 m, wyhodowano w 1853 r. z nasion pochodzących wprost z Kalifornii. Kolekcja wciąż się rozwija – obecnie składa się z ponad 500 różnych gatunków drzew liściastych i iglastych. Pośród nich znajdują się gigantyczne mamutowce, cedry z gór Atlaskich, tulipanowce i inne cenne drzewa. 


Niestety na zwiedzenie wyspy mieliśmy tylko dwie godziny, więc nie można było pozwolić sobie na spokojne i długie zachwycanie się jej pięknem. Mimo to przeszliśmy ją całą wzdłuż i wszerz, i na pewno każdy z nas chciałby jeszcze zobaczyć jak pięknie tu będzie, gdy zakwitną wszystkie róże, lub gdy drzewa nabiorą ciepłych, jesiennych barw...

Pole golfowe

Po dwugodzinnym spacerze po Wyspie Mainau wsiedliśmy w nasz autobus i udaliśmy się w okolice miasteczka Konstans. Tym razem celem naszej wyprawy było pole golfowe. Przywitał nas tam miły pan, właściciel pola, który oprowadził nas po nim, opowiedział jego historię oraz udzielił ciekawych i ważnych informacje, które na pewno przydadzą się tym, którzy chcieliby w przyszłości założyć sobie pole golfowe.

Według definicji zamieszczonej w Wielkiej Encyklopedii PWN golf to gra sportowa na terenie o powierzchni do 70 ha (właściciel pola twierdził, że 100 ha też jest odpowiednie), na którym jest wyznaczona trasa długości 5900 – 6500 m, z 18 dołkami oddalonymi od siebie o 90 – 550 m (niekiedy jest 9 dołków, a zawodnicy przechodzą tor dwukrotnie). Celem gry jest umieszczenie w kolejnych dołkach małej piłki uderzanej specjalnymi kijami. Wgrywa ten, kto umieści piłkę w 18 dołkach najmniejszą liczbą uderzeń. Ojczyzną golfa (XV w.) jest Szkocja, skąd w XVII w. przeniknął on do Anglii. W XX w. rozpowszechnił się w Europie i na całym świecie.

Pole, na którym się znajdowaliśmy powstało 37 lat temu, jego powierzchnia obecnie wynosi 60 ha. Na początku posiadało 9 dołków, jednak siedem lat temu zostało powiększone o kolejnych 9 dołków. 

Dowiedzieliśmy się, że pole golfowe składa się z kilku części. Oto ich krótka charakterystyka:

1. Green

Jest to obszar, na którym umieszczony jest dołek, a zarazem jest to teren najtrudniejszy do utworzenia i pielęgnacji. Na tym polu golfowym pod starszymi green’ami znajduje się normalna, naturalna gleba, natomiast pod nowszymi, utworzonymi 7 lat temu, przygotowano mieszankę składająca się z 80% piasku kwarcowego i tylko 20% naturalnej gleby. Warstwa ta stanowi około 25-30 cm, natomiast pod nią znajduje się jeszcze 15 cm drenażu. Na sam wierzch wysypano 1 cm czystego piasku.

Gatunkiem trawy, występującym na green’ie jest Agrostis stolonifera ‘‘Penna 4’. Wysiewa się jej około 5 g/m2. Inne gatunki, których używa się na tutejsze green’y to Agrostis capilaris i Festuca rubra. 

Trawę na green’ie kosi się codziennie do wysokości 3-3,5 cm (4,5 cm dla green’ów gorszej jakości, gdzie trawy słabiej rosną). Latem podlewa się ją 2 razy w tygodniu za pomocą zraszaczy wysuwanych, sterowanych komputerowo. Wodę właściciel pozyskuje z małego, pobliskiego jeziorka. 

Dołek na green’ie musi być co kilka dni (3-5 razy w tygodniu) „przenoszony” w inne miejsce. Wykonuje się to za pomocą specjalnego, prostego urządzenia, którym wykrawa się nowy dołek, a powstałym „korkiem” zatyka stary. Wykonuje się to ze względu na zwiększone wydeptywanie trawy w najbliższym sąsiedztwie dołka. 

Nawożenie green’u wygląda następująco:

· N - 24 g/m2 

· P – 10 g/m2
· K – 30 g/m2
pH podłoża wynosi tutaj aż 7,3. Najlepsze byłoby 6,5, jednakże ze względu na wodę trudno jest je tu obniżyć do takiego poziomu. Z tego powodu zdarza się, że Agrostis stolonifera zostaje wypierana miejscami przez inny gatunek trawy – Poa annua, co jest zjawiskiem niekorzystnych, bowiem trawa ta szybko zaczyna kwitnąć, a także ma zbyt krótkie korzenie, przez co jest delikatna.

    2. Tee

Jest to miejsce, z którego rozpoczyna się grę. Występują tu dwa gatunki traw: Lolium perenne (20%) i Poa pratensis (80%). Koszenie wykonuje się na wysokości 11 mm, 4-5 razy w tygodniu. Podlewanie wygląda tak samo jak na green’ie.

Green i tee nawożone są od marca do października. Nawozy płynne stosuje się co 10-14 dni, natomiast granulat raz w miesiącu.

    3. Fairway

To główna trasa, tor gry, znajduje się między tee a green.

Trawa cięta jest tu do wysokości 16-18 mm, co drugi dzień, a nawożona raz w roku w ilości 50-80 g NPK/m2. Porośnięta jest głównie przez Poa annua. 

    4. Rough

To teren wzdłuż fairway, porośnięty wysoką trawą.
Wydzielono tu 2 rodzaje rough:

· semi rough – to około trzymetrowy pas trawy ciętej na wysokość 35 mm, przylegający do fairway. Trawę kosi się tutaj 2 razy w tygodniu.

· normal rough – pozostały teren obrośnięty trawą o wysokości 65 mm.

Koszenie odbywa się raz w tygodniu.

Na starszym rough rosną jabłonie, natomiast nowszy przylega do lasu. Stąd problem z green’ami znajdującymi się w tej nowszej części, ponieważ dociera do nich zbyt mało światła, trawa na nich rośnie za wolno, jednak mimo to musi być codziennie koszona. Tutaj właśnie kosi się ją na trochę większej wysokości – 45 mm.

    5. Bunkry

To piaszczyste pola, utrudniające grę - bardzo trudno jest z nich wybić piłeczkę. Jednocześnie są one ważnym elementem krajobrazowym nadającym polu niepowtarzalny charakter.

Najważniejszym elementem pola golfowego jest oczywiście trawa. Kosi ją 6 osób od poniedziałku do piątku, natomiast w soboty i niedzielę koszone są tylko green’y, wyrównywany piasek w bunkrach i tworzone nowe dołki. 

Maszyny i urządzenia do pielęgnacji pola golfowego

Do koszenia trawy używa się specjalnych profesjonalnych kosiarek, różnych dla poszczególnych części pola golfowego. Wysokość koszenia ustawiana jest za pomocą specjalnego wałka umieszczonego przy nożach. Przy wale znajdują się też szczotki, które podczas pracy kosiarki nieustannie je czyszczą, aby wysokość koszenia nie została nawet minimalnie zmieniona. Kosiarki zbierające skoszoną trawę używa się tylko na tee i green. 

Inne urządzenia:

· maszyna do wyrównywania piasku w bunkrach

· maszyna do piaskowania – posiada specjalne szczotki zapewniające równomierne rozłożenie piasku. W ciągu roku na fairway wysypuje się tutaj 600-800 ton piasku. To powoduje, że gleba staje się bardziej twarda i jednocześnie przepuszczalna (na green’ie piaskowanie wykonuje się nawet 2 razy w miesiącu);

· maszyna do wydmuchiwania liści z trawy

· urządzenie do wykrawania dołków

· opryskiwacze do podlewania green’ów i tee (tylko te obszary są podlewane) oraz do zwalczania chwastów (oprysk wykonuje się raz na 2-3 lata, stosuje się różne środki chemiczne, m.in. Starane)

· wertikulator i aerator – aerację green’u i tee wykonuje się 2-3 razy w roku, zwykle raz wykonując aerację głęboką (25 cm) a 1-2 razy płytszą (8 cm). Jednakże ze względu na występującą na tym terenie glebę (10-15 cm piasku a głębiej warstwa nieprzepuszczalna), właściciel wykonuje 2 razy w roku głęboką aerację. Na fairway’u aerację przeprowadza się raz w roku, jednocześnie szpikulce są rzadziej rozstawione. 

W Niemczech jest około 700 pól golfowych, to jednak nic w porównaniu do Anglii, gdzie są ich tysiące!

Sezon golfowy trwa w zasadzie od kwietnia do października, jednak ze względu na łagodny klimat na tym polu można często grać także zimą. Graczom nie przeszkadza nawet kilkucentymetrowa warstwa śniegu, wówczas po prostu używa się czerwonych piłeczek. 

Najdłuższy tor znajdujący się na tym polu ma 550 m. Norma wynosi na nim 5 uderzeń. Na krótszych trasach norma to 3 uderzenia, wówczas pierwsze powinno doprowadzić piłkę na green. Przejście całej trasy (18 dołków) przeciętnie zajmuje 4 – 4,5 godziny, jednak bardzo dobry gracz potrafi ukończyć trasę nawet w 3 godziny. 


Miłośnicy golfa twierdzą, że jego zasady są niemal święte. Reguły gry (około 170 stron tekstu) co kilka lat podlegają jednak korekcie i obejmują nawet etykietę obowiązującą na terenach klubowych. Niektóre z zasad to: „nie rozmawiaj i nie spaceruj, gdy gracz przymierza się do uderzenia”, „nie stawiaj swojej torby na green’ie”, „nie stawaj tak, by twój cień znalazł się na linii celowania”, „trzymaj flagę tak, by nie łopotała chorągiewka”... Zasady dotyczą też stroju: koszulki koniecznie muszą mieć kołnierzyk, niedopuszczalne są T-shirty, dresy, spodnie bez paska, jeansy, a bez marynarki i krawata mogą nie wpuścić do baru.


Również zwykła piłeczka golfowa ma bardzo ciekawą historię. Przeszła ona niezwykłą ewolucję – od XV-wiecznej skórzanej, wypełnionej mokrym pieprzem, przez piłki z gutaperki z ubiegłego wieku, po aerodynamiczne „pociski” pokryte najnowszymi tworzywami (uretanem bądź żywicą jonomerową), lecące z szybkością ok. 200 km/h. Na powierzchni piłki powinno być od 300 do 500 wgłębień – lecą wtedy najdłużej i najdalej.


Na zakończenie nasz przewodnik po polu golfowym namawiał nas do budowania takich pól w Polsce, a na zachętę przyniósł całe wiadro piłeczek golfowych zebranych z pola. Każdy mógł wybrać sobie jedną lub dwie, więc pięknie podziękowaliśmy, po czym jak sępy na padlinę rzuciliśmy się na piłeczki, aby wybrać te najpiękniejsze.

Kolejną atrakcją, jaką mieliśmy w planie było zwiedzanie muzeum Zeppelinów w Wissenswert. Najpierw musieliśmy przepłynąć promem i przejechać Meersburg. Podróż trwała zaledwie 10 minut, mogliśmy wówczas podziwiać cudowne widoki ośnieżonych Alp. Jadąc do muzeum przejeżdżaliśmy okolice największego obszaru osadniczego w Niemczech gdzie m.in. produkowane jest bardzo smaczne wino.

Dzień 6

3-V-2003

Monika Wechta i Filip Henschke
PODRÓŻ POWROTNA
Ostatni dzień naszego pobytu w Hohenheim trwał nieprzerwanie od piątku. Pożegnanie, które rozpoczęło się dzień wcześniej, zakończyło się wesołą zabawą ok. 2.30. Po krótkiej drzemce wstaliśmy o 5.50, zjedliśmy szybkie śniadanie i przystąpiliśmy do sprzątania naszego miejsca zakwaterowania. O 7.20 po pożegnaniu z naszymi nowymi przyjaciółmi i dr Zbigniewem Czaczykim, ze smutnymi minami ruszyliśmy w podróż powrotną. Nie zdążyliśmy jeszcze opuścić Hohenheim, a już większość z nas nadrabiała senne zaległości. Po trzech godzinach obudziliśmy się na postoju przy stacji benzynowej, gdzie przez 15 min. zażywaliśmy świeżego, chłodnego powietrza. Czas do następnego postoju urozmaiciliśmy sobie oglądając film wideo. Około 240 km przed Berlinem zatrzymaliśmy się na hałaśliwym parkingu, aby zjeść drugie śniadanie. Na lotnisko Schönefeld w Berlinie dotarliśmy o 16.00. Tutaj czekał na nas pan Janusz- kierowca zmiennik. W rozszerzonym składzie ruszyliśmy w kierunku ostatniego punkty programu naszego pobytu w Niemczech, tj. do ogrodów Sanssouci w Poczdamie. Gdy dotarliśmy na miejsce była już godzina 17.00, więc na zwiedzanie tych pięknych ogrodów mieliśmy zaledwie 2h. 

Poczdam słynie ze wspaniałej, ogromnej rezydencji królewskiej, na którą składają się ogrody oraz wspaniałe pałace i pawilony. W 1745 roku król Fryderyk II z dynastii Hohenzollernów rozkazał wznieść pałac na wzgórzu nieopodal Poczdamu. Wzgórze to zostało przecięte sześcioma tarasami, na których założono winnice - co miało łączyć piękno z użytkowością. Fryderyk II osobiście nadzorował prace prowadzone przez słynnego architekta Georga von Knobelsdorffa. Król w swojej nowej posiadłości czuł się tak dobrze, że nazwał ją Sanssouci, co po francusku znaczy „bez trosk”. Posiadłość była rozbudowywana przez około 180 lat. Obecnie zajmuje ponad 290 ha. Na jej terenie znajdują się pałace, pawilony, wiele fontann i rzeźb. Sam ogród składa się z kilku części. Przy pałacu Sanssouci znajduje się regularny ogród Holenderski. W XVIII w. na „grządkach” w kształcie figur geometrycznych, przedzielonych niskimi żywopłotami z cisu, uprawiano owoce i warzywa. Idąc główną aleją na wschód dochodzi się do groty Neptuna zaprojektowanej jako część systemu fontann parkowych. 

Niedaleko nad stawem znajduje się Kościół Pokoju wzorowany na wczesnochrześcijańskiej bazylice. Oglądany z głównej alei wiatrak, który Fryderyk II zdecydował się zachować, aby podkreślał upragnioną atmosferę sielskiej beztroski, góruje nad pałacem o nazwie Nowe Komnaty. Obok niego założono formalny Ogród Sycylijski z kwiatami lata i posadzonymi w donicach palmami i agawami, a także surowy i ponury Ogród Skandynawski, który zdobią drzewa iglaste paprocie i bluszcze. Z tego miejsca Aleją Morwową dochodzi się do Oranżerii. Budynek ten wzniesiony w stylu włoskiego renesansu, przegląda się w basenie, wokół którego latem ustawione są donice z palmami, drzewkami pomarańczowymi, krzewami laurowymi. Niedaleko znajduje się ogród botaniczny z kolekcją orchidei, różaneczników i drzew iglastych. Można tu zobaczyć jak rośnie kawa, pieprz, ananasy, banany, kakao, cynamon i figi. Warto powędrować dalej i obejrzeć pawilon w kształcie chińskiej pagody, zwany Domem Smoka i wybudowany nieopodal pałacyk Belvedere. 

Na zachodnim krańcu głównej alei stoi ogromny Nowy Pałac, wzniesiony przez Fryderyka II po zwycięskiej wojnie siedmioletniej. Od strony ogrodu pałac otacza aleja obsadzona rzędami kasztanowców. Podążając na wschód, można dojść do Pawilonu Chińskiego. Ciekawostką jest, że został on zbudowany na planie liścia koniczyny. Za panowania Fryderyka Wilhelma IV rezydencja Sanssouci została poszerzona o park Charlottenhof, na terenie którego władca ten zbudował swój pałac. Nastrój Charlottenhof jest zupełnie inny niż starszej części Sanssouci, gdzie królują regularne partery i strzyżone żywopłoty. W parku krajobrazowym Fryderyka Wilhelma IV dominują łąki z „porozrzucanymi” grupami drzew. Scenerię uzupełniają zbiorniki wodne, pawilony i rzeźby.

W 1918 roku pałace i ogrody Sanssouci stały się własnością państwa. Szczęśliwie uniknęły zniszczeń podczas II wojny światowej. Ich wyjątkowe piękno przyciąga dziś do Poczdamu tysiące turystów. UNESCO w 1999 roku umieściło park Sanssouci, wraz z sąsiadującymi ogrodami poczdamskimi na liście Światowego Dziedzictwa Kulturowego.

Po spacerze w fascynującym ogrodzie, pełni wrażeń wyruszyliśmy do Polski. Już około godziny 20.30 dojechaliśmy do granic naszej ojczyzny. Mimo późnej pory, każdy z nas marzył o obiedzie. Kierowcy bardzo chętnie zgodzili się na naszą prośbę i obiecali, że zabiorą w miejsce gdzie można tanio i dobrze zjeść. Nie minęła godzina jak znaleźliśmy się w Las Vegas. Nikt z nas nawet nie marzył, że będzie jadł obiad w Las Vegas. A największą niespodzianką było to, że wszyscy mówili tu w języku polskim i jedzenie było całkiem na kieszeń Polaka. Po postoju większość z nas z pełnymi brzuchami i zmęczona podróżą od razu zasnęła w autobusie a pozostali oglądali film wideo. Gdy dojechaliśmy do Poznania była już godz. 24.00. Niewyspani, zmęczeni, ale zadowoleni i z uśmiechami na twarzach rozpakowywaliśmy bagaże. 
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